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Z SOWIECKIEGO RAJU

—  Czy to drzewo na opał?
—- N ie! To są ołówki dla użytku szkolnego.

fmtwiKk*

(„Rrokodił").
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S z e w c  i  n ie b o s z c z y k
Dawno już  nie spotkała p. 

Antoniego R.- obraza tak 
śmiertelna, juk  kilka tygodni 
ternu, ze strony chluby szew­
ców mokotowskich, p. W ik to ­
ra G, Wieaział, ie p Anton i  
id z ie  na ślub siostry, a p ięk ­
nych, żółtych pólbucików  na 
kredyt m u nie wydał.

—  I lanoą  całą fam ilię  na­
kryłem  —  skarżył się p. A n ­
tom  gronu wiernych przyja­
ciół, iedząc „ P od  P i lo tk ą “ 
nad butelką wyborowej —  
ukiąc nie mogłem, żeby dziu­
rawej podeszwy teściom sio­
stry nie pokazać, co jak raz za 
mną się usadowili. Na cały 
Mokotów mnie potem  obmeJli 
żem do kozłowitów przystał.

W  ponurym  m ilczeniu roz­
pamiętywali przyjaciele hań­
bę pana Antoniego.

—  N iem a co Antoś  — ozwał 
Się wreszcie p Kazimierz S. —  
ty lko musiem się na dratwo- 
gryzie odegrać. A jak, to wam 
zaraz powiem.

W ien iec  głów pochylił się 
ka panu Kazimierzowi, który  
ściszonym gtosem począł roz ­
snuwać diabelski plan zem- 
iły .

—  A jak  on się do ciebie za­
bierze, to ty wtedy —  zakoń­
czył — hyc z trumny nu pod­
łogę. Jak stary z cykorii  nie 
dostanie hysia, to ja jestem 
chiński jenerał . Trum nę poży- 
czym od wuja.

Salwa śmiechu zaaprobo­
wała projekt.

W  godzinę potem  do wur- 
szłalu p. W iktora  wszedł p. 
Kazimierz z m iną żałobną i  u- 
roczystą.

—  No, panie m ajster ek, 
bierz pan centymeter Pański 
k le jen i ,  hakoszczak kitę od­
walił i  trza mu tekturowe la­
kiery do żałobnego kompletu  
alegancko na m iarę wystroić.

—  A  widzis ** —  rzekł z 
tr ium fem  m ajster  —  na czy- 
jem  stanęło? Zawsze m ów i­
łem, że len p i  jus kitę odwali.

—  śm ierć  ludzk i rzecz —  
powiedział surowo przyjaciel 
—  a  nie po chrześcijańsku

jest ze śmiertelnego szczątka 
się naśmiewać,

—  A bo ja F j  naśmiewam? 
—  cbrusz ił  się pan W ik to r  
szukając crnrJ-i —  a niech go 
tam w piekle tia ruszcie sma­
żą, co mnie to obchodzi.

W kró tce  stanęli w progu  
żałobnego domu. Pan Kazi­
mierz ołworzyt drzwi i wpu­
ścił majstra do pokoju , w któ ­
rym słał na śrudku stół, na 
stole trumna, a w trumnie le­
żał z wyszczerznnemi zębami 
niewypłacalny klient 

Pan W ik to r  bez zwłoki 
wz’ąt się do brania m ia ry , Na  
gle trup drgnął. Majster drgr.ąt 
w pierwszej chw ili także, a 
kiedy trup całkiem wyraźnie 
podniósł nogę —  pan W ik to r  
zachował się prawdziwie po 
szewcku. Widząc, ie  niebosz­
czyk jeszcze się trochę rusza 
sięgnął w najlepszej in tenc ji  
po stojącą na oknie butelkę i 
gwizdnął nieboszczyka w łeb.

—  O rany Juieki  —  wrza­
snęły zwłoki p. A ntoniego, zry­
wając się z trumny.

Szewc przestraszył się nie 
na żarty i chciał uciec. Nieste­
ty, nie zdążył. Zmartw ych­
wstaniec dopędził go w progu  
i w chwilę potem, przyjaciele, 
zgromadzeni w sieni usłyszeli 
nieludzkie wrzaski. W  padłszy 
do izby, z trudem rozbro ili  
walczących.

Epilog iem  tego niewinnego  
żartu był wyrok ti zpdniowego 
aresztu, uzyskany na osobie 
p. Antoniego przez mściwego 
szewca

NERY.

Z g a l e r i i  t y p k ó w
Byznesmen najwyższej klasy 
intersów  —  całe masyi 
W ęgie l (karte l naturalnie 1) 
dobra, domy i  kopalnie  
kapitały i wogóle 
rasę w każdym znać szczególe, 
bo oa pięty, aż do głowy 
jest typowy i  rasowy 1 
Chwali branża go węgl wa.
„T o  kepełel To  jest głowa!
Cały Śląsk drży, jak  biasihalter 
gdy się zmarszczy pan dyr ...alter. 
W ęgie l w szychtach drży, psiakrew ; 
Kiedy kichnie pan dyr. Ef...
Na reklamę wielce łasy 
Chciał być Hearst em polskiej prasy 
i w kawi arniach jaż szeptano 
że „napewńb“ „ ju tro  rano“ 
wyjdzie unełki dziennik nowy 
Tytuł: „Nasz rrzegląd... W ęglowy' 
Lecz nie jakiś zawodowy 
aie polski, „narodowy"
Okazało się —  że n ic !  
m e chcą jego  —  choc on chce! 
nie pomaga ani gniew 
ani „chticpa" pana Ef...

A. Z.

„S Ł A B A " PŁEĆ

—  Cóż to za niedołęga pozwoił temu lwu uciec?
(Dessin de Phil.;.

Rozmowa
Mówił prtzeo do radcy w wielk ie j ta jemnicy: 
„Strach ro  za zgnilizna!

Nie dziwię się ulicy.
Sam nędzy współczuję i  c ierpię bezustanku'.
Radca zaś na to : „a ile prezes ma forsy w banku?".

Z A B A W K I NO RYM BERSK IE

' , —  Znowu to brudne pudło le­
ży na mojem biurku.

—  Ależ panie inżynierze, to Jest 
frobka dynamitu.

Straszliwa  
opowieść

Świeżo upieczeni turyści spoty­
kają u podnóża Czarciej GAry ja ­
kiegoś sowizdrzała [ zapytują go:

—  TO jest ta słynna Czarcia 
Góra?

—  Tak, to ona...
—  Czy nie byłby pan łaskaw —  

mówi jeden z turystów —  opo­
wiedzieć nam jakaś straszną le­
gendę, w iąiącącą się z tą górą?

—  Legendę?
—  Jakąś opowieść może...
—  Hm... Niedawno dwóch mło­

dych ludzi w eszło na tę górę i wlę 
cej nie powrócili...

—  Okrorne! Cóz więc się z ni­
mi siało?

—  Nie wiem... Przypuszczam, 
że zeszli drugą stroną

Przyrządy  
„do radia*’

Do sklepu z przyrządami radio­
wymi wpada jak wicher jakiś pan 
i mierząc subiekta dzikim wzro­
kiem, pyca:

—  Czy macie tu panowie wszel­
kie artykuły do radia?

—  Oczywiście, proszę pana —  
odpowiada subiekt.

—  W  takim razie proszę mi dwć 
siekierę!

N a  marginesie przemówień Hitlera w  Norymberdze.
(„II Merlo").

,,PR O ST A " K O LA

N A  P IR ACK IM  OKRĘCIE

—  Ludzie buntują się panie kapitanie! Czy "mam zadzwonić na 
alarm, czy na obiad?

Ze starych IcrdniK
Cesarz — adwokatem

Cesarz rzymski, august, przyjął 
kiedyś na posłuchaniu ctarepo legio­
nistę, który pros i go o ooroitę w pro­
cesie, mającym odbyć się wkrótce.

—  Doskonale — jarzekł mcnarcha- 
—  Wyrooię ci aoorego adwokata, 
wart jestes tego choćby _e wzgiędu 
na świetną siużoę w wojsku.

Legionista jednak po takiej odpo­
wiedzi zawotai: .Cesarzui Gdy pod 
Actium trzeoa było bron ć ciebie przed 
wojskami Marka Antoniusza, me wy­
siałem kogo nnego na swoje miejsce. 
A czyz wszystkie te rany, które od- 
niosie..., nie zostały mi zadane wte­
dy właśnie, kieuym twojej bronił 
sp.awy?1”

Cesarz August zrozum- a! i, jak 
twierdzą, poszedł przed sąd, by oso­
biście biorrć owtgo legionistę Oczy­
wiście, żołnierz wygrał sprawę

UKara złośliwość 
Ludwika xiv

Luawik XiV niectętnie siucnat o 
chorobie lub śmierci, o ile te zjawi­
ska jego własnej dotyczyły osooy, aie 
za tr z niebywałą przyjemnością 
przypom nał te sprawy swemu oto­
czeniu. Sprawiato mu wprost rozkosz 
srraszyć poddanych ewentualnością 
blisK.ego rgenu.

Pewnego dnia król spotkał jednego 
z ludzi swej świty, starszego już czło­
wieka, który przebył właśnie bardzo 
poważna chorobę.

-  Mój diogi —  rzekł doń monar­
cha —  źle pan wygiądal Czy zamó­
wił pan już grób?"

—  Oczywiście —  odrzekł zapyta, 
ny. —  Zamówiłem go u stóp grobu 
waszej któlewskiej mośd.

Tornister Izejszy 
od wstydu...

Paul Dćroulfede ma w.zikio woDec 
naroaL francuskiego zasługi, gdyż w 
CKresie strasznego przygnębienia, 
jakie nastąpiło po wojnie w r 1870,

patriotycznych i zwrócił myśl tran- 
| cuską ku :elum właściwym. Jego 
naczelnym hasłem Dył odwet.

| Deroulhae nietylko słowem Zachę* 
| cał, lec; świecił też dobrym przykła* 
dem. V> momencie niebywałej depre- 
iji ogólnej zgłosił się do służby W 

trzecim putini zuanów. Patrząc na 
wysoki wzrost ochotnika i shnawą 

, jego postać, pułkownik, do którego 
Deroulede się zgtosił, zauważył:

I —  Wyaaje mi się pan Darazo sta* 
oyj s dzisiaj zawód żołnierski jesc 
bardzo truany. Tornister jest ciężki., 

j OchotniK nie kazał aiugo czekać 
' na odpowiedz , odrzekł:
! —  Pułkowniku! Tornister będzie 
w każdym razie lżejszy oa wstydu!

POD GAZEM

—  Przi-praszam, z jakiego po­
wodu mnie zatrzymano? Ja pro­
szę i żądam natychmiast adwo-

przyczynił się ao wzmożenia uczuć i ta ! (x ).

—  Reżyser kinowy do aktora: —  „Pańska rola jest bardzo pro­
sta: trzeba tylko pozy olić temu psu ugryść K'ę w łydkę!"-..

USettebello").

Solidarność
Pewien starszy i bardzo brzyd­

ki sędzia, miał przew c iniczyć na 
rozprawie cywilnej, gdzie powód 
ką była starsza i bardzo brzydka 
pani. Osoba ta u la ła  się przed 
posiedzeniom do sędziego, pro- 
sząc o wysłuchanie jej przed 
rozprawą, ale usłyszata szorstką 
odmowę. Zirytowana trzasnęła 
drzwiami, nazwawszy sędziego 
dość głośno „starą m ałpą1,

W toku sprawy oKazało się jed­
nak, że słuszność była po stronie 
powódki i sędzia zasądził powó­
dztwo. Wobec tego po posiedzeniu 
powódka udała się do jego gabi­
netu, aby złożyć podziękowanie 
za sprawiedliwy wy rok.

—  Nie ma pani za co dziękować
—  odpowiedział sędzia spokojnie.
—  Stare małpy powinny sobie 
wzajemnie pomagać.

Przed sądem
Sędzia; — I pan, taki silny, 

nie wstydził się znęcać nad sła­
bym?

Oskarżony: —  Proszę Sądu —  
wszyscy są równi przed prawem.

W irtuoz
Moja córka może na fortepianie 
wszystkiego dokonać.

A  czy nie mogłaby go zamknąć.

Co msże trema?
Przy egzaminie zadał Newton pe­

wnemu kandydatowi pytanie: „Dla
czego ziemia się obraca?”

Stremowany ł zaskoczony młodzie­
niec zaczął się jąkać, w końcu wy 
krztusił:

— Ja wiedziałem... panie profeso­
rze... ale teraz jakoś... zapomh-dem..

—  Nieszczęsny —  zawołał wietkJ 
uczony — na całym świecie pan jeden 
wiedział dlaczego ziemia się obraca i' 
właśnie pan musiał zapomniecl

Matrym onialne
Ogloszonk) .matrymonialne1 z mie- 

sięci nika „Mój pes”:
BERNARDYN piękny rasowy (bez 

rodowudu) poszukuje towarzyszki, 
Okęcie, warsztaty R.W.D. tel- 9-71 22, 
Inż. Drzewiecki.”

Wytwoinuść tego ogłoszenia po­
chodzi niewątpliw e z tąd, że redak­
torem i wydawcą pisma jest kobieta,

Okazja  
dla Nąwobo3ćickirh

Autentyczne „głoszenie z Daily Te- 
legraph:

„W cichej wiosce w Sussex jest do 
sprzedania zamek z XVI wieku, z zu­
pełnie nowoczesnym urządzemem, i 
bardzo spokojnym, taktownym du­
chem. Lena 5000 funtów.”

Odważna
—  Czy wiesz, że ta śpiewaczka 

śpiewała w klatce ze lwami.
—  A teraz już nie śpiewa?
— Nie. Zakazało jej towarzy­

stwo ochrony zw;erząt.

W  CHIŃSKIEJ RESTAURACJI

J lArC

Kelner! W  mojej jajecznicy  
p zgniłych ja j znalazłem wlua.
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